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I.

Wszyscy widzą i czują, że się źle dzieje w Ga- 
licyi. Jest nieład i nieporządek, rozstrój i niedo- 
łęstwo; że tak jest, dowodzić tego nie potrzeba, 
wszyscy to widzimy, ślepy by to zobaczył, raczej 
ludzie odwracają oczy od tego widoku, chcą my- 
śleć o czem innem, zajmow^ać jakąś zawodową 
pracą, nauką albo gospodarstwem, by nie ulegać 
zniechęceniu. Obcy, zwłaszcza mieszkańcy innych 
ziem połskich, nad Galicyą z współczuciem lub 
politowaniem utyskują; my sami w rozmowach, 
dyskusyach i niemal w całej publicystyce narze
kamy nad stanem kraju, który po trzydziestu 
przeszło latach autonomii przedstawia obraz bie
dy materyalnej i moralnej, gorączkowego wich
rzenia i ciągłej agitacyi politycznej, a nieporad
ności w działaniu na polu produkcyjnem i niepo
radności władzy publicznej wobec zatrważających 
objawów złego, prowadzącego kraj i społeczeń
stwo prostą drogą do upadku. A jednak Galicya 
ma w y j ą t k o w o  s z c z ę ś l i w e  w a r u n k i ,  ja
kich nie posiada żadna inna polska prowincya! 
Jest to kraj swobód i wolności, który mógłby
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być jakby jakieś Eldorado narodowego rozwoju, 
błogosławionem miejscem wzrostu sił społecznych, 
źródłem krzepiącem publicznego ducha, polem 
działania i polem ćwiczenia dla obywatelskiej 
cnoty. Nietylko wszystkie dykasterye i biura 
władz rządowych, od najwyższych do najniższych, 
otwarte są dla obywateli tego kraju i dla nich 
niemal wyłącznie przystępne, ale mamy przecież 
jeszcze inne czysto krajowe, n a s z e  w ł a s n e ,  
od nikogo niezależne, obywatelskie władze i in- 
stytucye: Wydział krajowy, rady powiatowe, wy- 
działy powiatowe, rady miejskie i rady gminne, ma 
jące ogromny wpływ na bardzo wielki, przeważny 
niemal zakres publicznego życia i krajowego roz 
woju. Wszystko jest w naszych rękach; słowem,
mamy całą, szeroko zakreśloną autonomię___
A j e d n a k  ź l e  j e s t !

Ze źle jest, nikt temu nie przeczy. Czy może 
ludzie są u nas tak dalece obojętni na sprawy 
kraju, na dobro ogółu, nie radzą nic, nie starają 
się, aby złemu zapobiedz? Owszem — radzą 
ciągle. Radzi wydział krajowy, radzą rady po-̂  
wiatowe, wydziały powiatowe, rady miejskie i 
gminne, radzą ankiety, komisye i przeróżne in- 
stytucye, radzą najrozmaitsze stronnictwa i klu
by, sięgające do wszystkich warstw społecznych. 
Ktokolwiek w tym kraju żyje, należy do najroz
maitszych ciał i instytucyj deliberujących; kto
kolwiek goręcej zajmuje się sprawą publiczną 
w większych środowiskach, np. w większych mia
stach , jak w Krakowie, ma codzień narad, po



siedzeń, dyskusyi bez liku, dzień cały nie może 
wystarczyć na rozliczne sesye i rady, życie scho
dzi na ciągłych zajęciach tego rodzaju i obowiąz- 
kach ustawicznej dyskusyj nad dobrem kraju i 
publicznemi zadaniami — cały kraj wygląda jak 
jedna nieustająca rada, albo jak mnóstwo kół i 
kółeczek, które są w stanie permanencyi narad — 
a c z y n ó w  niema!

Tak radzą te koła i kółka od łat trzydziestu. 
Padzą coraz częściej i coraz goręcej, radzi coraz 
więcej ludzi i coraz nowe i liczniejsze koła, 
dawne stare koła coraz głębiej sięgają i coraz 
jeszcze poważniej radzą. Narady przenoszą się do 
dzienników, organa publicystyczne i opinia kraju 
wspierają te wszystkie rady i prace jak naj- 
gorliwiej , a rezultatów niema. Naturalnie nie 
można mówić, że niema żadnych rezultatów, bo 
ciągle się coś dobrego robi, ale nie ma rezultatów 
w s t o s u n k u  do t e g o  w y s i ł k u ,  do natężenia 
pracy, dyskusyi, poświęcenia czasu, zdrowia i ma- 
teryalnych zasobów  ̂ jednostek i tych licznych za
stępów sił społecznych, które z całym zapałem 
chcą słnżyć krajowi i zużywają wszystko na cią
głej radzie, co gorzej, nie ma skutków w stosunku 
do tego, c z e g o  kr a j  p o t r z e b u j e ,  ze względu 
na jego stan dawnego zaniedbania a dziś upadku, 
nieporządku i rozstroju.

Cóż więc robić? Narzekać tylko i biadać by
łoby zniewieściałego społeczeństwa dowodem, 
zwalać całą winę na te lub owe stronnictwa, zrzu
cać winę na jednostki, kłócić się wzajemnie o
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przeszłość i o to, kto zawinił, że stan kraju 
jest taki, byłoby postępować jak żydzi w zapro
wadzeniu Babylońskiem, nic nie robić i czekać 
aż przyjdą lepsze czasy, aż się znajdzie człowiek 
ałbo jakieś siły zewnętrzne, lub czynniki, które 
to zmienią bez nas na naszą korzyść, które w tym 
kraju ład i łepszy stan rzeczy zaprowadzą, byłoby 
rezygnować nietylko ze samopom cy, ale byłoby 
to w narodzie i społeczeństwie, które utraciło 
niezależność polityczną, abdykować z tego, co jest 
probierzem jego sity i żywotności, że sam potrafi 
istnieć i żyć prawidłowo, bo sam potrafi złe prze
zwyciężyć, naprawę w swych stosunkach zapro
wadzić, i nie zdaje się na to, aby obce, zewnę
trzne czynniki porządek na j e g o  z i e m i  czyniły.

Trzeba zatem szukać środków i dróg naprawy. 
Pod tym względem różnią się zapatrywania. Naj
częściej słyszy się zdanie: najlepszym środkiem 
jest a g i  t a c y  a. Trzeba agitacyą krzewić oświatę, 
samowiedzę, poczucie obywatelskich praw i obo
wiązków w najszerszych warstwach ludności. 
Wiemy z doświadczenia, jakie pod temi skądinąd 
dobremi hasłami, kryją się praktyki agitacyjne 
i tendencye, jak się szerzy zawiść społeczną, za
prowadza w narodzie podzielonym, n wy podział 
narodu na warstwy wykształć fisze i lud, który 
się przeciwko tamtym warstwom do nienawiści 
pobudza, jak się schlebia wszelkim złym instyn
ktom i wadom ludu, byle tylko jego kosztem ka- 
ryery bez pracy i zasługi się dobić. Wiemy jak 
się szerokie masy ludności ubogiej, skłonnej do
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próżniactwa i włóczęgi, do próżnowania zachęca, 
żądzę używania w nich zaszczepia, nałóg rozpo
litykowania budzi i tworzy w umysłach szerokich 
warstw jakiś nieokreślony stan oczekiwania, istne 
bezrobocie moralne, z którego pozostaje tylko 
jedno — gdy wszystkie obietnice, szumne frazesy 
i łudzące zapowiedzi, wygłaszane przez agitato
rów, zawodzą — niechęć do pracy, gorycz w ży
ciu i nienawiść do wszystkiego, co istnieje. W na
szych oczach szerzy się demoralizacya i zdzicze
nie wśród mas szerokich, ginie coraz bardziej 
ta wrodzona dobroduszność słowiańska i uczci
wość chrześcijańska. Ale nie o tej agitacyi tu 
mowa. Wobec zatrważających wyników podobnej 
agitacyi, coraz częściej słyszy się zapatrywania, 
że jedyny ratunek, jedyny środek naprawy złego 
jest agitacya w odwrotnym kierunku i że jeśłi 
stan kraju jest zły, to dlatego, że zaniedbano 
agitacyi w dobrym duchu.

Trzeba się zatem zastanowić nad tern, czy to 
jest właściwa droga i czy ten środek doprowadzi 
do celu? Hasło do agitacyi przyszło do nas z Po
znańskiego i z Czech, ałbo raczej opierając się 
na rezultatach osiągniętych przez agitacyą w tam
tych krajach zaczęto nam zalecać agitacyę, jako 
środek uzdrowienia naszych stosunków. Nie bę
dziemy wchodzić w roztrząsanie pytania, o ile 
wiece poznańskie i różne środki agitacyjne za
stosowane dawniej, kiedy pomimo nacisku ger- 
manizacyi było jeszcze więcej swobody i formy 
konstytucyjnej w Wielkopolsce, przyniosły dobre
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rezultaty, czy też wywołały jeszcze większą re- 
presyę władz i przyczyniły się do tego, że wy
wołały zalew fali germanizacyjnej i stokroć gor
szą wrogą polskości agitacyę całego społeezeń- 
stwa niemieckiego, oticyalnie protegowaną przez 
władzę, ale przypuśćmy, że agitacya tam dała 
same dobre rezultaty. Przypuśćmy także, że w Cze
chach agitacya w ostatnich latach wydała dobre 
owoce, choć dużo dałoby się powiedzieć o tern, 
jak dalece hałaśliwa agitacya zaszkodziła intere
som narodowym czeskim, popychając ich politykę 
w kierunku szowinizmu i radykalizmu, utrudnia
jąc stanowisko rozumnych i wytrawnych polity
cznych czynników,

Ale dajmy na to, że agitacya w Czechach i Po- 
znańskiem przyniosła same korzyści. Czy stąd 
wniosek, że wyda równie dobre owoce w Cali- 
cyi? Warunki położenia i stosunki są odmienne. 
Jasną jest rzeczą, że tam, gdzie jest ucisk naro
dowy albo religijny, lub tam gdzie dwie narodo
wości walczą ze sobą, a przytem dane są wa
runki swobód konstytucyjnych, agitacya wzmacnia 
siły strony walczącej, broni zagrożonych poste
runków, skupia i uświadamia masy narodowe, 
a w rezultacie wychodzi na korzyść silniejszego 
nietylko liczebnie, ale z natury swej żywiołu czy 
rasy. W Calicyi jednak walki narodowej ani 
prześladowania niema, mamy wolność i swobody 
wszelkie, nie potrzebujemy bronić się przed ger- 
raanizacyą lub uciskiem religijnym, ani też zdo
bywać wiele pod względem narodowym nie mamy.
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Ten środek zatem, który może być dobrym w sto
sunkach ucisku narodowego albo walki, tutaj, ja 
ko taki, w samem zasadniczem założeniu, odpada. 
Agitacya zaś pojęta jako środek przeciwdziałania 
zgubnej przewrotowej agitacyi może być niewąt
pliwie dobra i pożyteczna o ile otwiera oczy lu
dziom na zgubne skutki przewrotowych kierunków, 
ale bądź co bądź, jako środek sanacyi stosun
ków kraju jest jeszcze bardzo wątpliwej wartości.

II.

Nie potrzeba się rozwodzić nad tern, źe łatwo 
jest przemawiać do namiętności i złych instyn
któw, a trudno do rozumu i rozsądku, łatwo 
schlebiać, podburzać i obiecywać wszystko choćby 
rzeczy niemożliwe, a trudno nauczać i zachęcać 
do postępu, który się zdobywa pracą, oszczędno
ścią, pozbywaniem własnych błędów; nie potrzeba 
przypominać tego, źe agitacya je^  dla tego ry
zykownym sposobem działania, źe się opiera na 
takich momentach psychologicznych, na nerwach 
i na namiętnościach, które się łatwo nie zatrzy
mują, tak że każdy agitator dalej, skraj niej idący 
zawsze przelicytuje i pociągnie za sobą, ale należy 
przedewszystkiem zaznaczyć, że agitacya musi być 
z natury rzeczj'̂  uważaną jako jakiś środek tym
czasowy, przejściowy, nie może być nigdy celem 
(oprócz dla zawodowych agitatorów i ich karyery), 
tylko do jakiegoś celu służyć powinna. Weźmy
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konkretny przykład z życia. Ktoś chce założyć 
jakąś nową instytucyę humanitarną, albo gospo
darczą. Od czego zaczyna? od agitacyi, (d zbie
rania składek ałbo udziałów, jak to codzień wi
dzimy, że na ten lub ów cel agitują i zbierają 
składki. To jest jednak pierwsza, przedwstępna 
część zadania. Kiedy się już składki albo udziały 
zbiorą, nie myśli się o dalszej agitacyi, ale o tern, 
jakby instytucyę praktycznie zorganizować, kiedy 
zaś wejdzie w życie, pilnuje się, aby dobrze fun- 
kcyonowała. Troska założyciela i kół interesowa
nych, będzie zwrócona już tylko w tym kierunku, 
ażeby ta instytucya, czy to jest zakład huma
nitarny, czy fabryka gospodarcza, dobrze była 
prowadzona i przynosiła spodziewane korzyści.
0  składkach dalszych, o agitacyi już się nie 
mówi, chyba w instytucyach, opartych na żebra 
ninie i wtedy nawet, gdy zakład już otwarto, na 
pierwszy plan występuje dla jego egzystencyi de
cydująca kwestya, jak on istotnie funkcyonuje
1 jakie przynąpi rezultaty. Jeśli z biegiem czasu 
wkradł się do niego nieporządek, dezorganizacya, 
albo jeśli nie ma oczekiwanych rezultatów, jeśli 
korzyści nie pokrywają kosztów, uwaga cała 
i staranie właściciela będzie w pierwszej linii 
zwrócone nie ku agitacyi i zbieraniu składek, ale 
w tym kierunku, aby naprawić błędy, usunąć 
nieporządki zarządu, albo wady pierwotnej orga- 
nizacyi, czy konstrukcyi zakładu.

Otóż my w Galicy i jesteśmy w podobnem po
łożeniu. My nie potrzebujemy agitować, aby wy-
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walczyć i uzyskać dopiero instytucyę samorządu 
i nasze własne urządzenia prawno polityczne. My 
mamy już pewną sumę wolności i swobód, mamy 
instytucyę autonomiczne, które trwają już od lat 
przeszło trzydziestu; agitować, zbierać składek na 
ich założenie nie potrzebujemy. Przydałoby się za
pewne rozszerzenie autonomii w niejednym kie
runku, ale to nie jest na razie najgłówniejsze 
zadanie. Najgłówniejsze zadanie jest to, aby się 
zastanowić nad tern, czy te instytucyę są dobre 
i czy nie potrzebują reorganizacyi. W tym stanie 
rzeczy, jaki dziś się w kraju przedstawia, mogą 
być tylko dwa pytania: albo w tym kraju nikt 
nic nie robił, ci co stali dawniej od początku 
i dziś stoją na czele naszych instytucyj krajowych 
i wszelkich władz autonomicznych nie dbali o kraj, 
nie umieli, nie chcieli dla jego pożytku pracować 
i poświęcać się, albo też te instytucyę są tak wa
dliwie skonstruowane, że pomimo pracy, zachodów, 
kosztów i poświęcenia obywateli, rezultatów nie 
wiele przynoszą, przynajmniej nie w stosunku do 
potrzeb kraju i natury społeczeństwa, skoro w Ga- 
łicyi objawia się nieład, nieporządek, upadek i de
zorganizacya na każdym kroku. Jedno z dwojga: 
albo ci wszyscy ludzie od początku ery aiitono 
micznej aż do dziś dnia, począwszy od marszałka 
krajowego i członków wydziału krajowego, aź do 
niższych instytucyi samorządu, nie spełniali nale 
życie i nie spełniają swych obywatelskich obo
wiązków ,̂ albo też te instytucyę od góry do dołu 
są maszyneryą tak ciężką, tak niepraktyczną
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i w adliwie zbudowaną, że p o m i m o  ich pracy 
i starania źle funkcyonują i rezultatów dostate
cznych nie przynoszą, podobnie jak w źle zbudo
wanej maszynie motor siły pomimo wszelkiego 
natężenia tak wiele na przewodzie traci, źe z tru
dnością ciężką machinę porusza i rozluzowane koła 
zębate albo wcale nie obracają się, albo innych 
nie chwytają i młocarnia ziarna nie młóci, albo 
bardzo nie wiele młóci. Innej alternatywy nie ma.

Nie będziemy prowadzić dowodu na to, źe 
pierwsza alternatywa jest nieprawdziwą i źe wina 
nie leży w ludziach ale w instytucyach, w taki 
sposób, aby wykazywać ilu to wybitnych i peł
nych poświęcenia ludzi stało na czele różnych 
instytucyj autonomicznych od początku ich istnie
nia i wyliczać ich przymioty, zabiegi i to wszy
stko, co każdy z nich robił, albo chciał zrobić 
w swym zakresie działania. I owszem, skoro nie- 
zaprzeczenie — bo to jest rzeezą notoryczną — 
kierownictwo instytucyj autonomicznych, spoczy
wało w rękach łudzi gorliwych, oddanych na u- 
sługi kraju, uczynić im raczej można zarzut, że 
nie dosyć starali się o naprawę tych instytucyj, 
kiedy widzieli, że ich usiłowania i ogólna dzia
łalność instytucyi, nie przynosi dostatecznych re
zultatów. Uczynić można ten zarzut tembardziej, 
że ostrzegających głosów nie brakło, że kiedy po
wstawały te instytucyę, zwłaszcza gminne, mę
żowie bardziej przewidujący, wykazywali ich błę
dy, a następnie po kilkoletniej próbie funkcyono- 
wania naszej autonomii, pojawdały się głębokie u-
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wagi i przestrogi, że takie instytucyę, jakie są, 
nie mogą przynieść spodziewanych korzyści, i źe 
daremnemi czynią najlepsze usiłowania obywateli. 
Tymczasem nad tymi głosami, powtarzającymi się 
niejednokrotnie, zbyt lekko przechodzono do po
rządku dziennego w oticyalnych sferach autono
mii — bo i autonomia miała i ma u nas nietylko 
SAą biurokracyą, ale i oficyalne koła i „półurzę- 
dowe“ organa — a natomiast utrzymywano, źe 
większą ruchliwością, dozorem i bodajby nawet 
centralizacyą, wprowadzeniem form coraz bardziej 
biurokratycznych można niedostatki naprawić. 
Wszak niedawno jeszcze wszystkie sprawo
zdania Wydziału krajowego, brzmiały na po
chwalną nutę o stanie kraju, gmin i powia
tów: tu zrobiono to, tu naprawiono tamto, wpro
wadzono takie a takie ulepszenia, wszędzie 
postęp, wszystko idzie ku lepszemu — jeszcze 
tylko zrobić małymi środkami administracyjnymi 
to i tamto, a wszystko będzie doskonale, ustaw, 
nowej reorganizacyi, reform jakichś w większym 
stylu nie potrzeba „trochę więcej nadzoru i dopił 
nowania, zrobi więcej, niż najlepsza nowa ustawa 
lub reforma“. Nadzór był i dopilnowanie było, 
przynajmniej w granicach możliwości i w grani
cach danych środków prawnych i urządzeń — a 
pomimo tego, roztacza się w kraju obraz nieładu, 
nieporządku i dezorganizacyi kompletnej, tak da
lece, że żadna ustawa, prócz podatkowych, nie 
jest należycie wykonywaną. Nuta pochwalna na
raz zamilkła i już nikt nie przeczy, że to, co jest.
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bardzo smutne o działaniu autonomii i admini- 
stracyi kraju daje świadectwo.

Na udowodnienie, że druga alternatywa jest 
prawdziwą, to jest, że przyczyny złego i dezorga
nizacyi należy szukać w wadliwościach naszych 
instytucyi, możnaby się ograniczyć do skonstato
wania faktu, który zaznaczono na początku, że 
tyle kół w kraju radzi nie nad czemś innem, tyl
ko nad dobrem publicznem, że wszystko co jest 
lepszego w kraju pracuje ciągle nakształt ja 
kiejś nieustającej Rady, byle w tej prowincyi prze
cież lepiej było—a czynów nie ma! W tern jest 
prawdziwie gor ka ironia losu, w tern zawarta 
jest piekąca krytyka naszych urządzeń i instytu
cyj. Dobra wola jest, poświęcenie jest, strata cza
su i praca jednostek jest, ofiary i wysiłki są nieu
stające, koszta niesłychanie rosną, a rezultatów 
niema. Fakt, tembardziej zatrważający, bo mówi 
do nas, że daremne są wysiłki, trudy i poświę
cenia wasze, od lat tylu i z takim mozołem po
noszone, rezultatu z tego dla poprawy stanu kra
ju być nie może. Syzyfową pracę czynicie, pró
żnicą są usiłowania wasze, pomimo wszystkich 
rad, myśli i starań waszych nie wstrzymacie roz
kładowego procesu i — upadku. Dezorganizacya 
gwałtowne czyni postępy, a bankructwo grozi. 
Czyż nie jest znakiem moralnego bankructwa to, 
że ci, którzy do niedawna byli najgorliwszymi 
zwolennikami naszych instytucyj autonomicznych 
stracili do nich już zupełnie wiarę? a do mate- 
ryalnego bankructwa pomimo rosnących z dniem
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każdym dodatków do podatków i wszelkiej na
tury ciężarów, aby równowagę bilansów autono
micznych utrzymać — czy znowu tak daleka 
droga ?

Instytucyę publiczne upadają, jak ludzie prze
stają w nie wierzyć. One żyją kredytem publi
cznego zaufania, podobnie jak instytucyę finanso
we, a kiedy to zaufanie się zachwieje, bankru
tują. Otóż to moralne bankructwo naszych insty
tucyj autonomicznych, takich jakie są ich obecne 
urządzenia, ale nie zasady autonomii, jest już 
faktem dokonanym. Dziwić się temu nie można, 
bo ze stanowiska rozumowego i naukowego, za
wsze od samego początku dualizm w administra- 
cyi, rozdział władz uważany był jako absurdum. 
To też ze stanowiska naukowego nikt ich nie 
bronił nigdy, ale wszyscy znakomitsi pisarze nau
kowi, zarówno jak wszystkie wyższe umysły 
w kraju wykazywały tylko ich błędy i niedo
statki. Dziwićby się raczej nałeżało, że wbrew 
oczywistości, tak długo miały zwolenników. Przy
czyny tego należy szukać w momentach polity
cznych, stronniczych uprzedzeniach, w upodobaniu 
do pięknie brzmiącego frazesu „autonomia“ i w tak
tyce prasy, która rozpowszechniała płytkie sądy 
a szumne hasła, byleby gonić za popularnością 
i przedstawiać tych, którzy chcieli istotnej naprawy 
urządzeń autonomii jako jej wrogów. Obecnie na
stąpiła gwałtowna zmiana zapatrywań i rozczaro
wanie niemal w całym kraju, wszyscy na taką 
autonomię, jaka jest, narzekają i jak się to cza-
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sem zdarza, niektórzy popadają juź w drugą prze
sadę, z najgorliwszych zwolenników rad powia
towych stają się największymi ich przeciwnikami, 
chcieliby instytucyę autonomiczne nie reformować, 
ale wprost znosić. Wprawdzie znajdują się jeszcze 
tu i owdzie obrońcy, którzyby nie chcieli nic zmie
niać i ruszać, znajdują się najczęściej w kołach 
jakichś prowincyonalnych albo powiatowych wiel
kości, ale liczba ich z dniem każdym maleje i im 
się także oczy zapewne wkrótce otworzą. Okro
pnie szybko pod tym względem w ostatnich wła
śnie czasach łuski ludziom z oczu pospadały. 
Chłop nigdy na prawdę nie miał przekonania do 
instytucyi autonomicznych, swym prostym roz
sądkiem sądził trafnie, że to nie ma siły i pra
ktycznych warunków władzy czynnej i działają
cej. Gdy kto dawniej przed laty w tej mierze chło
pów zapytywał, najczęściej mógł usłyszyć od nich 
zdanie „et, to zabawka pańska“ ! Sami urzędnicy 
autonomiczni i to najzdolniejsi nieraz i w różnych 
powiatach dają się coraz częściej słyszeć ze swą 
opinią, że „takie urządzenia to karykatura władz 
publicznych “ — więc nie ma czego żałować, że te 
instytucyę bankrutują. Można ubolewać nad sta
nem kraju, ale nie ma powodu smucić się, że te 
instytucyę, które od początku były fałszywie zbu
dowane i były zaporą prawidłowego, zdrowego 
rozwoju kraju, przeszkodą dobrej administracyi, 
nareszcie w opinii publicznej ku upadkowi się po
chyliły. Q u o d  in  r a d i c e  v i t i o s u m  f u e r a t ,  t r a c t u  

t e m p o r i s  c o n v a le s c e r e  n on  p o te s t .
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III

Każda rzecz ludzka potrzebuje z czasem zmiany 
i reorganizacyi. Czy to fabryka, czy gospodarstwo 
rolne potrzebuje ciągłych ulepszeń i poprawek, 
które mogą być drobne, jeśli się je co roku wpro
wadza, ale nadto wymaga od czasu do czasu, co 
lat kilkanaście lub kilkadziesiąt większej reorga
nizacyi To samo jest w dziedzinie urządzeń pu
blicznych. Postęp polega na tern, aby reformy 
umieć zawczasu wprowadzać, żeby te instytucyę 
mogły rosnącym potrzebom życia zadosyć czynić. 
Nie można zaś czekać na to, aż się rozluźnią i 
brakiem precyzyi w swych funkcyach, niewypeł
nieniem swych zadań szkodę krajowi i społeczeń
stwu czynić będą. To ostatnie jest właśnie stanem 
prawdziwego zacofania. Tymczasem u nas postęp 
przeważnie rozumiano tylko na tle pojęć i kwestyj 
czysto politycznych, spierano się o zagadnienia ogólno 
ludzkie z związku z walką o takie same kwestye 
na zachodzie Europy. Nikt nie przeczy doniosłości 
tych spraw, nikt w rozumnych przynajmniej ludzi 
nie łudzi się, aby tę walkę w jaki sposób zatrzy
mać. Ona jest niewątpliwie sprężyną ruchu i po
stępu, ale o g ó l n o  l u d z k i e g o .  I walka i agi
tacya będą u nas trwały dalej; wolności także 
nikt krępować ani ścieśniać nie chce. Nie o to 
tu jednak chodzi. Chodzi o to, że dla kraju, dla 
pewnej narodowej społeczności, jako jednostki.
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otoczonej obcymi lub wrogimi żywiołami, nie wy
starczy bynajmniej udział w walce o teorye po
stępowe ogólno-społeczne, bo choćby ta jednostka 
pod tym względem była najwięcej postępową, ro
zumną i w rozwoju pojęć i teoryj, a nawet roz
wiązywaniu zagadnień ściśle politycznych najdalej 
szła naprzód i wyprzedzała inne jednostki naro
dowe, mimo to biorąc ogół kraju i społeczeństwa 
na uwagę, ginąć i upadać może.

Dla jednostki narodowej, zamkniętej w grani
cach pewnego kraju, dużo ważniejszem od roz
wiązywania problemów i zagadnień ogólno ludz
kich, najczęściej i n  a n i m a  v i l i ,  jest to, jakie ten 
kraj ma urządzenia wewnętrzne, od których 
wszystkie warunki porządku, pracy, produkcyj
ności i najrozmaitsze objawy całego gospodarczego 
i społecznego życia są zawisłe, zwłaszcza w kra
ju, który „ma s ię  sam  r z ą d z i ć . “ Takie zaś 
tylko znaczenie mogą mieć instytucyę autonomii. 
Instytucyę samorządu są szkołą, są ciągłą edu- 
kacyą społeczeństwa. Jeśli są zacofane, niepra 
ktyczne i wadliwie funkcyonujące, żaden postęp 
czysto polityczny, żaden sukces zewnętrzny albo 
nawet postęp kultury na to nie poradzi; robak 
upadku będzie na każdym kroku to społeczeństwo 
toczył i szerzył swe dzieło spustoszenia. Na od
wrót zaś, jeżeli kto chce dla swego narodu pra
wdziwego, trwałego postępu i kultury, musi pier
wej stworzyć silne, praktycznie zbudowane urzą
dzenia wewnętrzne, a wówczas może być pewnym.
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że i tamten postęp nie będzie tylko efemerycznym, 
chwilowym objawem, który każda zewnętrzna 
przeciwność albo przypadek zmiecie, lecz, że bę
dzie istotnym wynikiem sił i pracy narodowej, i 
nie skończy się tylko na tu i ówdzie pięknych 
okazach literatury.

O urządzeniach wewnętrznych kraju decydują 
ustawy i miarą jego kultury i uspołecznienia jest 
wartość tych ustaw w porównaniu do obcego usta
wodawstwa. Ale ustaw nie wykonują sami oby
watele, tylko stosują się do nich pod wpływem 
władzy publicznej. Najlepsza ustawa nie wykonana 
nic nie znaczy, jest martwą literą, bezskuteczną 
dla społeczeństwa. Owszem to jest źródłem demo- 
ralizacyi, jeśli ogół wie, źe jest przepis prawa, ale 
się prawa nie szanuje i nie wykonywa. W ślad 
za tern właśnie idzie rozprężenie i nieporządek.

Trzy są hamulce zapewniające porządek, mo
ralność i cywilizacyę: pierwszy jest prawny —  
„nie wolno", drugi egoistyczny — „nie można", 
trzeci etyczny — „nie godzi się". Pierwszy jest 
bezwarunkowym przymusem, niejako mechani
cznym hamulcem; „nie wolno tego czynić, pod 
taką a taką karą", nikt tu nie rozumuje, każdy 
się powstrzymuje z obawy skutków, władza publi- 
ezna stoi na straży prawa i grozi niesfornym tak, 
jak rodzice grożą małym dzieciom: nie rób tego, 
bo będzie kara. Drugi hamulec jest wyrozumowany; 
człowiek nieprzypuszcza interwencyi władzy albo 
kary, ale powstrzymuje się od jakiegoś czynu 
ze względu na brak sił, środków, albo ze względu

2*
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na nieprzyjemne następstwa utraty zdrowia, ma
jątku, reputacyi itp. Najważniejszym oczywiście 
hamulcem jest trzeci, który człowieka wstrzymuje 
od złego uczynku nie dla tego, że go spotka kara, 
nie dla tego, że go to narazi na nieprzyjemności, 
owszem choćby wiedział, że mu to zapewni sukces 
i korzyści, nie uczyni czegoś „co się nie godzi". 
Ale doświadczenie uczy, że takich ludzi jest w ka- 
żdem społeczeństwie stosunkowo nie wiele. Natu
ralnie, że i wśród mas ludności najważniejszym 
hamulcem etycznym jest religia, zwłaszcza jeśli 
jest należyte jej zrozumienie, lecz hamulec ten 
odnosi się przeważnie do wewnętrznych stosunków 
życia. W sprawach drobnych zewnętrznego prze
strzegania ładu, porządku i postępu cywilizacyi, 
przepis „nie wolno" jest bardzo skutecznym środ
kiem umoralniającym. Doświadczenie uczy także, 
źe im więcej ten przepis jest wykonywany, im 
bardziej społeczeństwo przyzwyczai się do słu
chania go, tern więcej po jakimś czasie jest w tern 
społeczeństwie ludzi i kół, które nie oglądają się 
na to, że czegoś „nie wolno", ale w których wy
rabia się samo poczucie, że się „nie godzi". Na- 
odwrót zaś, jeśli w jakimś kraju jest materyalny 
zewnętrzny nieporządek, brak dokładności, kon
troli, wszystko uchodzi płazem, władza przepisów 
nie przestrzega i nie przypomina na każdym kro
ku, że „tego czynić nie wolno", natenczas nie
stety i liczba tych ludzi, których powstrzymuje 
etyczny hamulec częstokroć się zmniejsza. Oka-
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zya prowadzi do grzechu, przykład bezkarności 
innych zachęca, zaczyna się od małych niepo
rządków powszechnie tolerowanych, a kończy na 
wielkich, demoralizacya i rozkład się szerzy, 
a z niemi przychodzi upadek społeczny.

IV.

Wszystkie przepisy administracyjne, począwszy 
od najprostszych jak jeżdżenia po jednej stronie 
ulicy, aź do bardziej skomplikowanych, są ogra
niczeniem wolności ruchów jednostki na rzecz 
dobra ogółu. Pomimo tego z coraz wyższym sto
pniem cywilizacyi przybywa coraz więcej tych 
ścieśnicń. One prawdziwej osobistej wolności czło
wieka nie uwłaczają, na pustyni zaś albo w pier- 
w tnym stanie dzikiego zacofania są niepotrzebne.

W Ga'icyi mamy takie same albo podobne prze
pisy administracyjne, jak w innych krajach cy
wilizowanych. Z wyjątkiem jednak przepisów 
czuwania nad bezpieczeństwem życia i własności 
przed zwykłymi złoczyńcami, które starannie wy
konywa państwowa policya i źandarmerya, inne 
przepisy publicznego porządku nie są wykonywa
ne, albo w homeopatycznych dozach. Lud sam to 
czuje. Można się o tern codzień przekonać na ty 
siącznych przykładach. Bierze ktoś np. od chłopa 
wózek w Chrzanowie, aby go odwiózł do granicy 
pruskiej. Woźnica jedzie po drodze naszej ciągle 
od rowu do rowu, nie pozwoli się nikomu wymi-
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nąć, najeżdża przechodniów, a jak tylko przyje- 
dzie do granicznego słupa, staje, przyczepia la
tarkę do wozu i z tamtej strony granicy jedzie 
spokojnie, trzymając się jednej strony drogi. — 
Gdy się go pytać: „cóż to znaczy, przyjacielu, 
czego ta zmiana?" — „a bo tu inaczej, nie wol
no" — „jakto, a w Galicyi?" — „eh, w Galicyi 
wszystko wolno" — brzmi odpowiedź. Najdosa
dniejszą próbką porównania naszych stosunków 
z innymi krajami są opinie obcych, choćby nawet 
przyjezdnych z Warszawy, gdy przyjadą do Ga- 
łicyi, dajmy na to n. p. do takiego Zakopanego. 
Z początku każdy Warszawianin rozkoszuje się u nas 
zwłaszcza w górach, nikt mu na karku nie siedzi, 
nikt go o nic nie pyta, — cudowną wydaje mu 
się ta wolność, jak cudowne powietrze! Po jakimś 
czasie rozpatrzywszy się, widzi nieporządki, że 
n. p. brudami zanieczyszczają strumień, który całą 
miejscowość przerzyna, z którego niżej czerpią 
wodę, widzi, jak mnóstwo domów pobudowanych 
jest najfatalniej z pominięciem elementarnych 
przepisów policyi sanitarnej i bezpieczeństwa od 
ognia, widzi, że w tak „cudownej" miejscowości nikt 
planu regulacyjnego nie przeprowadził, wszystko 
nieporządnie, krzywo postawiono, miejseami cia
snota i brudy i mówi sobie, że ci ludzie w Galicyi 
są przecież okropnie bezradni. Tymczasem tam 
właśnie ludzie ustawicznie radzą i radzą nad 
rozwojem Zakopanego, tak samo jak w całym kraju 
radzą nad dobrem kraju, tylko jednej rzeczy nie 
ma, nie ma — władzy. Jest władza, ale taka poło-
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wiczno-autonomiczno-galicyjska i jak taki przyje
zdny ma jakie zajście nieprzyjemne to nie wie, do 
kogo się o pomoc udać, dopiero gdy weźmie a- 
dwokata ten mu wytłómaczy, źe jego sprawa na- 
łeźy częścią do starostwa, częścią do wydziału 
powiatowego i że spór negatywny o konipetencyą 
może trwać parę miesięcy, nie mówiąc już o sa
mej sprawie i możliwych rekursach do nieskoń
czoności. To samo dzieje się w innych gminach 
galicyjskich i w całym kraju. Brak porządku jest 
tylko wynikiem b r a k u  w ł a d z y ,  któraby się opie
rała na reprezentacyi miejscowych interesów i po
trzeb, ałe z góry do dołu obejmowała i przenikała 
całą administracyą i działała jako motor ruchu 
i postępu, w danym wypadku przychodziła z po
mocą z całą potrzebną energią, a w ogólności 
regulowała stosunki według jakiegoś planu po 
zasięgnieniu zdania miejscowych obywateli, któ
raby pierwsza miała obowiązek troski o dobro 
publiczne i ponosiła za to odpowiedzialność.

Dziś ani władzy ani odpowiedzialności niema. 
Odpowiedzialność ciał reprezentacyjnych, delibe
rujących, jest z natury i de facto żadna, bo się 
rozdziela na mnóstwo głów i na takie momenta 
dyskusyi, głosowania i t. p., źe nikt tej odpowie
dzialności właściwie nie ponosi. Zresztą ciała te, 
chociaż mają wykonywać czynności administra
cyjne ciągłe, zbierać się nie mogą jak tylko od 
czasu do czasu na posiedzenia,poza któremi każdy ich 
członek jest tylko prywatnym człowiekiem. W ła
dza zaś, któraby mogła działać skutecznie, bo
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jest we wszystkie środki działania uzbrojoną i 
każdy jej organ jest zawsze urzędnikiem, u któ
rego obowiązki służbowe idą przed wszystkiemi 
innemi zajęciami, ta władza jest z mocy ustaw
0 organizacyi władz publicznych w Galicyi od 
przeważnej części zadań kultury krajowej odsu
niętą, gdyż to należy do kompetencyi r a d z ą c e j  
autonomii.

Tak jedne władze mają możność radzenia o po
trzebach publicznych aż do nieskończoności, aż 
do zniechęcenia, ale egzekutywy nie mają i zre
sztą nie mogą mieć do niej żadnych warunków. 
Drugie władze mają egzekutywę, ale oddalone od 
potrzeb życia, zaciśnięte w sferze biurokratycznej, 
coraz bardziej stają się machiną do załatwiania 
na piśmie kawałków, tracą energię działania
1 przymioty potrzebne dla każdej administracyi. Na 
całym obszarze kraju organ lokalny, o który się 
opiera wykonanie zadań administracyi, bo władze 
wyższe tylko nadzór wywierają i wskazówki u- 
dzielają, organ który ma ustawowy porządek 
w życie wprowadzać, a więc gmina, wcale nie 
funkcyonuje. Gminy, któraby była w stanie te za
dania spełniać, zupełnie nie ma w Galicyi. Jest 
osada miejscowa, mająca swe pastwisko i pewne 
interesa komunalne, która odbiera posyłki ze sta
rostwa i wydziału powiatowego, ale przecież na
wet nikt się nie łudzi już, żeby to był jakiś or
gan administracyi publicznej w miejscowym za
kresie, któryby samoistnie urzędował, ludność 
przestrzegał czego czynić „nie wolno", i działał
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jako ta ostatnia sprężyna machiny publicznej, któ
ra ustawowy przepis i ład w czyn zamienia. Bez 
gminy nasz samorząd jest poniekąd ilłuzoryczny, 
zawieszony w powietrzu, do gruntu nie sięga, bo 
wszelkiego samorządu podstawą jest tylko gmina. 
Bez gminy administracya państwowa traci swą 
energię i siłę, zarządzenia jej pozostają niewy
konane, załatwione tylko na papierze; każdą wła
dzę zawsze to osłabia i rozstraja, kiedy nie widzi 
skutków swych zarządzeń i przyzwyczaja się do 
tego, źe z większej części pisanych rozporządzeń 
nic nie będzie. Ostatniem ramieniem każdej władzy 
administracyjnej, śięgającej wszędzie, do każdego 
zakątka i każdego mieszkańca kraju jest także 
tylko gmina.

Rozpatrując się w stosunkach galicyjskich 
przyjść można do przekonania, że mamy jedną 
rzecz nieocenioną, która wywiera zawsze magi
czny urok na wszystkie społeczeństwa, mamy 
wolność, nie mamy zaś drugiego czynnika, przy któ
rym ta wolność dopiero nabiera wartości i staje 
się warunkiem zdrowia, rozwoju i siły narodu, nie 
mamy — w ł a d z y .  Celem instytucyi samorządu jest 
połączenie tych czynników. Władza połączona z re- 
prezentacyą społeczną, która jej daje odczuć cią
gle nowy ruch, tudzież potrzeby i interesa ludno
ści, staje się czynną i działającą. Krytyka repre
zentacyi społecznej jest dla niej z jednej strony 
bodźcem do energii i czynu, z drugiej hamulcem 
przed nadużyciem.
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Obecne instytucyę autonomiczne nie są zasto
sowane do charakteru narodowego, albo raczej za
stosowane są do jego wad i ujemnych stron. Spo
łeczeństwo nasze, obok wielkich przymiotów, nie 
posiada dosyć energii i zaradności; jest to także 
niezawodnie spuścizna po dawnym rozstroju, bra
ku rządów i władzy. Dzisiejsze instytucyę są jak
by stworzone na to umyślnie, aby w naszem spo
łeczeństwie popierać zanik energii, oduczyć od 
męskiego czynu i działania, którego bodźcem jest 
widok osiągniętych rezultatów, i aby szerzyć da
lej nieporadność i niedołęstwo, otwierając tylko 
najszersze pole do narad, krasomówstwa i deli- 
beracyi wszelakiej bez końca i bez skutku.

Uwagi krytyczne o instytucyach administracyj
nych w Galicyi nie są wcale nowe, znaleźć je 
nmźna od dawna w dyskusyach sejmowych, ma- 
teryałach wydziału krajowego, i różnych pismach. 
Tylko dlatego właśnie, źe te instytucyę istnieją 
bez naprawy, skutki ich wadliwości i nieudolnych 
funkcyj stają się coraz gorsze i odbijają się w co
raz smutniejszym stanie kraju. Złe widzi także 
coraz więcej ludzi, ale niektórzy powątpiewają 
o powodzeniu reform, bo się boją, źe się nie znaj
dzie w naszym kraju dostateczna ilość ludzi od
powiednich i dość energicznych dla lepiej zorga
nizowanych władz. Otóż to jest najzupełniej mylny 
punkt widzenia. Władza dobrze zorganizowana, 
uzbrojona w środki działania, w y r a b i a  ludzi, wy
rabia w nich energię i przymioty do działania po
trzebne. Kiedy organ władzy ma wszelką możność
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akcyi, ma odpowiedzialność, a z drugiej strony 
oparcie, zwłaszcza kiedy widzi skutki swego dzia
łania i starania, staje się coraz bardziej energi
cznym. Dzisiaj ten organ odsunięty jest w zna
cznej części od możności działania, przykutym jak 
machinka do pisania do zielonego stolika, oparcia 
niema, skutków działalności nie widzi, sam coraz 
więcej w nią wątpi, nic dziwnego, że staje się 
coraz bardziej chwiejnym i nieporadnym, szablo
nowo rzecz traktuje, albo zniechęca się. Zresztą 
mamy dla przekonania się o tern różne przykłady 
choćby nie sięgające dalej jak do porównania 
władz skarbowych z administracyjnemi. Nikt po
dobno w Galicyi nie skarży się na brak energii 
organów skarbowych. Urzędnik skarbowy mówi 
ciągle na każdym kroku „nie wolno", ściga wszę
dzie każde przekroczenie przepisów, ściąga nale- 
żytości prawne bodaj z przesadną energią, a urzę
dnik administracyjny najczęściej zamyka oczy, la
wiruje, boi się swego cienia. Tu i tam służą ci 
sami ludzie, tylko jedna władza jest do swego 
przeznaczenia odpowiednio zorganizowaną, a druga 
zanadto przestarzałą modłę biurokratyczną zacho
wując, stoi dziś w odosobnieniu i pozbawiona po
mocniczych organów lokalnej egzekutywy u dołu, 
mocno zardzewiała. Kiedy zaś chce rdzę pokryć, 
stroi się czasem w te formy i frazesy, które przez 
długi czas zapewniały pozorny sukces jej auto
nomicznej współzawodniczce, ale koniec końcem 
zawsze boi się w s z y s t k i e g o  nawet tych reform, 
które jej przedewszystkiem pomódz mogą.



Cechą prawdziwą i jedyną mężów stanu jest, że 
gdy urządzenia kraju okazują się wadliwemi umieją 
obmyśleć i wskazać drogi naprawy. Pod tym 
względem myśli zawarte w programie reform* Du
najewskiego są niewątpliwie najlepszym środkiem 
naprawy stosunków. Gdyby reformy objęte jego 
zarysem organizacyi władz administracyjnych były 
dawniej w życie wprowadzone, inaczej by ten kraj 
dzisiaj wyglądał. Od tego czasu wiele się zmie
niło, prawodawstwa zagraniczne poszły naprzód, 
ale to jest rzeczą wielce charakterystyczną i da
jącą miarę wartości tego projektu, że późniejsze 
instytucyę pruskie, a zatem w państwie, gdzie dziś 
najbardziej wydoskonalone są urządzenia admini
stracyjne, zaprowadzone zostały na zupełnie ana
logicznych podstawach. Szczegóły tego co należy 
dzisiaj wprowadzić w życie muszą być odmienne, 
bo rozwój prawodawstwa nowoczesnego, doświad
czenie i postęp, jaki wykazują urządzenia zagra
niczne powinny być i u nas uwzględnione, ale 
myśl główna i zasady reform do przeprowadzenia 
pozostają te same. Przedewszystkiem należy stwo
rzyć silną gminę, jako podwalinę wszelkiego sa
morządu, a następnie połączyć organicznie rozdzie
lone dotąd władze i reprezentacye spółeczne z or
ganami egzekutywy, aby tak wytworzone nowe 
urzędy administracyi publicznej mogły spełniać te 
zadania, których się od novrożytnej administracji 
wymaga i przez to dobrobyt, ład i postęp w kraju 
zapewnić.
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Wszyscy, co pragną podzwignięcia sił moral
nych i materyalnych kraju i chcą zapewnić Galicyi 
pomyślny rozwój na przyszłość, powinni dążyć do 
przeprowadzenia najważniejszego dziś zadania, tj. 
r e f o r m y  a d m i n i s t r a c y j n e j .  Czas nagli, roz
kład się szerzy, upadek grozi. Ci, coby jeszcze 
zwłekać chcieli, ponosić będą taką samą odpo
wiedzialność, jak ci, co niegdyś odkładali na 
później naprawę Rzeczypospolitej. Ci zaś, co stoją 
na czele władz, powinni przodować w pracy nad 
dziełem reformy. Niech pamiętają, że mają pier
wszy obowiązek złemu zaradzić i źc kraj na to 
od tak dawna czeka. . Niech pamiętają o tern, że 
większą niź ktokolwiek ponosić będą odpowie
dzialność za stan rzeczy w Galicyi, zwłaszcza 
gdyby gwoli przypodobania się tym lub owym 
prądom, zaniedbali przeprowadzenia tego jedynego 
środka ratunku i niech wybierają, co wolą; czy 
luki tryumfalne przy odwiedzaniu. . .  niektórych 
powiatów, lub jednodniową chwalbę niektórych 
dzienników — czy teź przyłożeniem ręki do trwa
łego dzieła naprawy, położyć istotną zasługę dla 
dobra kraju i zdobyć sobie piękną kartę w historyi.
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